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Reforma.
ni.

Przypatrzm y się, jak  wychowujemy młodzież żeń­
ską , w jak i sposób zaprawiamy dziatwę płci żeńskiej 
do najwznioślejszego zadania — co robimy, aby mogły 
być dobremi matkami. Niechaj nam wolno będzie za­
pożyczyć się u węgierskiego hygienisty dr. Fodora: 
»Nie mówię o wieku niemowlęcym, kiedy tak  chłopiec 
jak dziewczynka w poduszkach i pieluszkach spoczy­
wa. W  tym  okresie w równych hygienicznych wa­
runkach niemowlęta są pielęgnowane. Ale w dalszym 
biegu lat pomiędzy wychowaniem chłopca i dziewczę­
cia bardzo wielka zachodzi różnica: chłopczyk buja 
na drewnianym koniku, otrzymuje piłkę, biegnie na 
pole lub wolne powietrze, bez względu na to, czy 
Wiatr dmie, czy słońce dopieka, używa ruchu aż do 
Umęczenia, wspina się gdzie tylko może, używa siły 
i całej swobody ruchów ; jego mięśnie, płuca, zdrowie 
posilają się. A dziewczynka? otrzymuje lalkę, zabawki 
naśladujące urządzenie domu, kuchnię, haftowaną su­
kienkę, wszystko na to, aby zabawiało się zwiercia­
dłem, w cieniu. W prawdzie cera twarzy będzie śnieżno 
b ia łą , członki pulchne, okrągłe, włosy srebrzyste, ale 
klatka piersiowa wąska, kości miękkie jak  chrząstki, 
a mięśnie jak  u kurki. Jaką  będzie kobietą, jaką 
matką, to dziewczę pielęgnowane jak  sztuczna roślinka. 
Jacy  mężowie będą synami takich m atek1'. Jeżeli 
rzeczywiście młódź żeńska ma podołać ciężkim i wznio­
słym obowiązkom matek, to chyba innem powinno 
być wychowanie. Odsłońmy ciemne strony wychowa­
nia wieku szkolnego dziewcząt. I  tutaj to samo prze­
ciążenie um ysłowe, te same niekorzystne warunki 
hygieniczne w szkołach, tak  publicznych jako też pry­
watnych, czyli w pensjonatach, a o wiele gorsze jak  
u młodzieży męskiej, bo dziewczę musi oprócz obo­
wiązkowych przedmiotów nabyć wiedzy w obcych 
językach, musi być artystką i grać na fortepianie, 
musi zresztą umieć się popisać robótkami, na dowód, 
że będzie umiała być nietylko dobrą gospodynią, nie- 
tylko światową kobietą, czarującą przymiotami ciała 
(?!) i ducha w towarzystwie, ale zarazem wykształconą 
pod względem naukowym. Jednej tylko rzeczy jej 
zabraknie to jest zdrowia, które przecież jest najwię­
kszym skarbem. Obliczmy ile czasu wśród tych wa­
runków pozostaje dziewczęciu do pielęgnowania sił 
fizycznych. Odliczając godzin 8—9 snu niezbędnie po­
trzebnych w 12 roku życia, dodając tylko 5 godzin 
Pobytu w szkole i tyleż na pracę domową i wszyst­
kie nadobowiązkowe przedmioty (a przecież przy for­
tepianie potrzeba przynajmniej dwie godziny spędzić), 
odejmując jeszcze trzy  godziny na żywienie się, i 
"Wszystkie inne funkcje jak  ubranie s ię , mycie, cze­

sanie i t. d., spytajmy ile pozostaje dziewczęciu czasu 
w 24 godzinnym okresie, aby mogła podnieść wartość 
fizycznego ustroju. Porównajmy z tym i cyframi jakie 
Priedlaender słusznie żąda ze stanowiska hygienicznego 
dla dziewczęcia w 12 roku życia.

Dla zdrowia powinno ono 8 godzin spać, 4 go­
dziny wypoczywać, 6 godzin użyć na fizyczne ćwi­
czenia i zabawy, a tylko 6 godzin użyć na zajęcia 
umysłowe. A gdzież to jest możliwe, czemże matka 
ma wypełnić 6 godzin mających być uźytemi na ćwi­
czenia fizyczne i zabawy, gdyby nawet z zakorzenio­
nym przesądem stoczyła matka walkę i pogodziła się 
z tą  myślą, że zabawa i fizyczne ćwiczenia przystoją 
panienkom. Angielki m atki umieją zapełnić ten czas, 
one nie oddałyby za żadną cenę córkę do pensjonatu, 
który nie m iałby miejsca przeznaczonego do zabawy, 
m atka francuska nie waha się posyłać swego dziewczę­
cia do sali gimnąstycznej. Niemka naśladuje chętnie 
angielkę i nie odrzuca gimnastyki, tylko u nas pen­
sjonaty żeńskie mieszczą się w domach prywatnych, 
w których ani mowy być nie może o miejscu do za­
bawy, z zasady są nasze nauczycielki tak w szkołach 
publicznych, jakoteź i w pensjonatach nieprzyjaźnie 
usposobione dla gim nastyki racjonalnej, a dużo robią 
te wykonawczyni, które w środę lub sobotę po po­
łudniu wyprowadzają na '/ ,—1 godzinę na przechadzkę 
młódź żeńską wyjątkowo do ogrodu, lub na świeże 
powietrze w wzorowym, a niewolniczym porządku 
dwójkami, a częściej na wystawę sztuk pięknych, na 
odczyt, koncert i  t. p. A  gdzież angielskie zabawy 
jak  krokiet, p iłka, law n -ten n is , gdzież wycieczki 
w górzyste okolice, ile razy w lecie mogą dziewczątka 
użyć słonecznej i wodnej kąpieli, kiedy daną jest im 
sposobność pobiegania na wolnem powietrzu?

Jak ie  następstwa sprowadza nasze błędne z gruntu 
wychowanie dziewcząt? Oto przerażająca jest śmier­
telność z chorób płucnych, bo źle odżywiane płuca 
nabywają przy lada sposobności nieuleczną chorobę, 
najczęstszą chorobą jest błędnica, będąca następstwem 
niekorzystnych warunków hygienicznych, przy braku 
ruchu i fizycznej pracy, a zboczenia systemu nerwo­
wego, przewodu pokarmowego i tych narządów, któ­
rych doskonałość fizjologiczna jest pierwszym w arun­
kiem celu życia kobiet, są tak  powszednie, że brak 
ich niestety jest zdarzeniem wyjątkowem. Dzielny 
wódz angielski W ellington —• oglądając miejsce do 
zabaw szkoły w E ton  powiedział: Tu wzięto W aterloo—- 
my zaś nie robiący nic na korzyść wychowania fizy­
cznego młodzieży w ogólności, a żeńskiej w szczegól­
ności, nie mamy prawa myśleć o podźwignięciu z fizy­
cznej i moralnej nędzy narodu własnego, jak  długo 
tym  samym trybem  młodzież wychowywać będziemy. 
Żądacie lepszej przyszłości — usłucLiajcie głosu na­
tury, kierujcie się w wychowaniu prawami przyrody — 
niechaj dom rodzicielski, szkoła i całe społeczeństwo 
skieruje uwagę na to, aby przyszłe m atki mogły być
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zdrow em i i dobrem i m atkam i, jeśli niedalekie ju tro  
nie m a sprowadzić zagłady i w ym azać nas z grona 
żyjących narodów.

Ć wiczen ia  publiczne uczn iów  S ok o ła  l w o w s k ie g o .
W  dniu 17. m arca 1891 urządził Sokoł lw ow ski 

doroczne ćw iczenia publiczne swoich uczniów. Trzecia 
część sali przeznaczona dla rodzin  uczniów  była szczel­
nie zapełniona, dwie trzecie zajęła dziatw a w pow a­
żnej liczbie 140 ćwiczących. M uzyka „H arm onii “ 
umieszczona n a  galerji p rzygryw ała w odstępach i pod­
czas ćwiczeń. G dy przebrzm iały  tony  pięknej uw er­
tu ry , zastępca dyrek tora  dr. F iszer stanąw szy w po­
środku m iędzy zebraną publicznością, a dziatw ą uszy­
kow aną do niej frontem  przem ów ił w te  słowa:

Tow arzystw o Sokoł w ciągu 24-letniego żyw ota 
swego głosi konieczność i zbaw ienność g im nastyk i 
słowem  i czynem  w sposób tak  w ym ow ny i przeko­
nujący, że ja  zagajając dziś z urzędu mego popis 
ukochanych sokolików naszych nie m iałbym  właści­
wie nic więcej w ty m  w zględzie do powiedzenia, g dy­
bym  nie w idział i n ie wiedział, jak  u  społeczeństwa 
naszego rażącą je s t dysproporcja m iędzy prześw iad­
czeniem  o potrzebie kształcenia sił fizycznych, a rze­
czy w istem  ich kształceniem . J a k  wiadomo, Sokoł 
w pierw szym  rzędzie troska się o d z ia tw ę , o tych  
przyszłych obyw ateli, k tó rzy  natu ra lnym  rzeczy po­
rządkiem  zająw szy m iejsca generacji schodzącej z pola 
pow inni być lepsi od niej w każdym  kierunku. Je s t 
to  tak  natu ra lne  i konieczne, że inaczej nie m ożnaby 
mówić o rzeczyw istym , praw dziw ym  postępie, a b iada 
społeczeństwu, którego generacje następne nie prze­
wyższą w ydoskonaleniem  generacji u stępu jące j! — 
Czegóż potrzeba do tego  w ydoskonalenia ? Odpowiedź 
na to  krótka. P o trzeba coraz jaśniejszego, świadom ego 
siebie poczucia się obyw atelem  tej ziemi, której każda 
piędź nasycona k rw ią  i potem  przodków naszych. 
Poczucie takie nie je s t i nie może być czystą teorją, 
owszem w pojęciu jego  leży świadomość obowiązków, 
obowiązków ciężkich a słodkich, bezustannych, a czę­
sto nie nagrodzonych, św iętych a częstokroć m ianem  
zbrodni piętnow anych. A by tak im  podołać obowiązkom, 
nie koniecznie trzeba być bohaterem , ale trzeba ko­
niecznie być — człowiekiem , człowiekiem ca ły m , ta ­
k im  ja k  B óg chciał i przykazał, trzeba chcieć i dzia­
łać, przedsięwziąć i w ytrw ać, postanow ić i dokonać — 
jednem  słowem — potrzeba m ieć siłę duszy i siłę ciała. 
Te dw a p ierw iastk i w człowieku m uszą się w zajem nie 
wspierać, m uszą zostaw ać w stałej równow adze, a w y­
bujałość lub skoszlaw ienie jednego  lub drugiego pod­
kopuje i zabija całość. N ie trzeba nam  atletów  roz­
w ijających m ięśnie kosztem  mózgu, bo nie potrzeba 
nam  pretorjanów  i służalców despotyzm u, ale z d ru ­
giej s trony  nie uczuw am y potrzeby ziem skich aniołów, 
bośm y ludźm i, ani też ascetów jak iego  bądź rodzaju, 
bo nie sam olubam i nam  być — lecz obyw ate lam i! — 
P rzypatrzm yź się bliżej dziatw ie naszej. Od wcze­
snego ran a  do późnej nocy ślęcząc żm udnie nad  prze­
rażającą m asą książek nie wie, co młodość, nadziew a 
m echanicznie m ózg rozlicznem i wiadom ościami, aby 
je  w kró tk im  uronić czasie, a nie wie i n ie m a spo­
sobności dowiedzieć się , że kształcąc rów nocześnie 
siły  fizyczne łatw iej przysw ajałaby  sobie naukę i 
trw alej dzierżyłaby je j plony. R ezu lta t tego t a k i , że 
albo m arnieje przedw cześnie i długim  szeregiem  m o­
gił w chodzi w bilans nadziei rodziców i społeczeń­
stwa, albo dojrzawszy przedw cześnie m noży p rzera­
żającym  sposobem zastępy sceptyków , k tó rzy  p rzy­
m glonym  w zrokiem  B oga nie d o jrz ą , oschłem  sercem  
bliźniego nie poczują, skarla łą  duszą obow iązków  nie

zrozum ieją, a n ie czując w sobie an i w iary, ani m i­
łości, ani siły, pragną ty lko  używ ania aż do przesytu, 
zaspokajania żądz aż do w yzysku , w yw yższania się 
kosztem  drugich  aż do podłości. Jak że  odm ienną b y ­
łaby  i m usiałaby być młodzież, u  k tórej kształcą 
równocześnie siły ducha i ciała. D uch uszlachetniałby 
w niej surowe siły  ciała, ciało byłoby duchow i dźw i­
gnią i podporą. Poczucie ty ch  dwóch sił zjednoczo­
nych i rów norzędnie rozw iniętych m usiałoby dac re ­
zu lta t jedyn ie  godny człowieka. Celem byłoby nie 
używ anie, lecz pełnienie obowiązku, środkiem  — nie 
wyzysk, lecz m iłość i sprawiedliw ość, drogą żyw ota — 
nie g ię tk i k a rk  i płaszczenie się, lecz hardość m ęska 
i em ulacja godziwa. Tego pragnąć pow inniśm y i p ra ­
gniem y, znam y naw et sposób dojścia do tego, po­
chw alam y ten  sposób i godzim y się nań  w szyscy — 
n ieste ty ! jakże daleko odbiegają czyny nasze od słów 
i deklam acji! P rzekonują o tern cyfry  suche, ale n ie­
ubłagane wymownością.

Pom ijam  szkoły średnie w Galicji, k tó rych  ucznio­
wie w większej części nie odbyw ają w cale cwiczen 
gim nastycznych , pom ijam  szkoły ludowe w ogolę, 
w  k tó rych  ćwiczenia gim nastyczne odbyw ają się za ­
zwyczaj — na papierze, a przytoczę tu  cyfry  urzę­
dowe z r. 1890 dotyczące szkół średnich lwowskich. 
Otóż na  2.848 chłopców uczęszczających do szkoły 
brało udział w ćw iczeniach g im nastycznych zaledwie 
966 t. j. niespełna trzecia  część, a więcej ja k  dwie 
trzecie dziatw y naszej, przyszłych obyw ateli naszych, 
ug inały  się pod brzem ieniem  przedm iotów  naukow ych 
nie szukając d la zm ęczonych w ładz um ysłow ych ró­
w now agi w krzepieniu  i  kształcen iu  sił fizycznych. 
W obec tak iego  rachunku  trudno nakazać sercu, aby 
nie płakało na  m yśl tego, jak ie  dla przyszłości naszej 
otw ierają się ho roskopy ...

W praw dzie nasze w ładze szkolne czynią już 
w stępne k rok i do uznania ćwiczeń gim nastycznych 
jako  obowiązkowego przedm iotu nauki, ale należy  oba­
w iać się , że ten  zbaw ienny i pożądany przym us b ę­
dzie przez długie jeszcze la ta  bu jał w  sferze przygo­
tow ań i  usiłowań. D latego n ie pozostaje nam  inna 
droga, ja k  przyspieszyć dobrowolnie początki praw dzi- 
wego, pow szechnego odrodzenia fizycznego dziatw y 
naszej, a Sokoł, k tó ry  z niczego praw ie stw orzył tę  
salę, potrafi z pomocą Bożą wybudować, gdy  będzie 
potrzeba i  dziesięć tak ich  sal gim nastycznych. A czas 
po tem u najw yższy.

Zobaczm y bowiem, co dzieje się gdzieindziej. 
Zacna P o lka  p. Teodora W asilew ska donosi nam  na 
podstaw ie naocznego zbadania, że N iem cy w ogóle 
nadzwyczaj dbają o zdrowie, a młode pokolenie je s t 
u n ich  tęg ie  i zdrowe. T ak i jed en  zdrow y dzieciak 
niem iecki — pow iada p. W asilew ska — pow ali p ię­
ściam i dziesięciu naszych bladych  m izeraków. S trach  
pom yśleć o przyszłości — cytuję ciągle słowna tej za­
cnej pani — ja k  m y fizycznie nędzni jesteśm y i jak  
w ogóle nasze społeczeństwo po za końcem  swego 
nosa dalej nie p a trzy  i nie w idzi. My na gw ałt po­
w inniśm y się starać o fizycznie silne potom stwo. Sm u­
tne to  jest, że n ie  sięgniem y m yślą w przyszłe dzie­
siątk i la t i n ie przedstaw im y sobie przed okiem  du­
szy przyszłych stosunków, k iedy  m y liczebnie i fizy- 
nie zm alejem y i nie będziem y m ogli m ieć dostatecznej 
siły odpornej, a w tedy  silne i licznie rozw inięte ple­
m iona zgn io tą  nas doszczętnie ja k  m ałą muszkę. Nie, 
m y nie jesteśm y dobrym i patrjo tam i! Bo jakko lw iek  
trzeba korzyć się przed  geniuszem  um ysłu  ludzkiego, 
toż przecie de facto dzieje uczą nas, że ja k  św iat św ia­
tem  siła pięści rządziła n im  i do dziś dnia zasada ta  
istnieć nie p rz e s ta je !

Oby te  słowa zacnej kobiety  polskiej trafiły  n a d  
w szystkim  do p rzek o n an ia !
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Tym. bow iem  sposobem  b y ła b y  na jg o d n ie j uczczo­
ną/ p rzy p ad a jąca  w  ro k u  b ieżącym  se tn a  ro czn ica  
k o n s ty tu c ji 3. m aja, k tó ra  n ie  p rze s tan ie  b y ć  naszą  
ch lubą  narodow ą. M y S oko ły  oddajem y h o łd  tw orcom  
tej k o n s ty tu c ji tern  ch ę tn ie j, że ona pow o ła ła  do ż y ­
cia naszą  w iekopom ną kom isję  e d u k a c y jn ą , k tó ra  
rozw inęła  ta k ie  p o g ląd y  n a  edukcję  p u b lic z n ą , o j a ­
k ich  p rz e d  100 la ty  n ie  śn iło  się — cyw iliza to ro m  n a ­
szym . D la  zazn aczen ia  ty c h  pog lądów , pozw olę sobie 
zakończyć m oje p rzem ów ien ie  słow am i te j k om isji 
ed u kacy jne j, k tó re  m i d o sta rczy ły  do n ieg o  w ątku , 
a k tó re  w y p isan e  z ło tem i lite ra m i, p o w in n y  zn a jd o ­
w ać się w  każdej izb ie  szkolnej, w k aźdem  pom ie­
szkan iu  p o lsk ie m ! „N ie m ożna — w oła  k u  n am  p rzed  
s tu  la ty  k o m isja  ed u k acy jn a  — n ie  m ożna b y ć  szczę­
śliw ym , n ie  m o żn a  n ab ie ra ć  ośw iecen ia  u m ysłu , d z ie l­
ności duszy , ła tw o śc i w  u ży w an iu  je j w ładz, zdatności 
i zręczności w  w y k o n y w an iu  obow iązków  sw ego s ta ­
nu  bez  zdrow ia, bez m ocnego i trw a łeg o  z łożenia  
c ia ła ; zd row ie  zaś, czerstw ość, m oc zm ysłów  i sił za­
w isły  n ie c h y b n ie  od p ie rw szego  w y ch o w an ia  w  n ie ­
m ow lęctw ie, od sposobu ży c ia  w  m łodz ieńsk im  w ie k u “ .

N aczeln iku , n a  ciebie ko lej ! . . .
Na to wezwanie, któremu towarzyszyły sympatyczne 

objawy zadowolenia zebranej publiczności, ozwały się 
gromkie słowa komendy naczelnika Durskiego. Młodsi 
wiekiem uczniowie odbyli przy odgłosie muzyki ozdobny 
pochód, poczem ustawiwszy się w kolumnie ósemkowej, 
po dokonanym rozstępie wolnym, tak  w rzędach jak  i w sze­
regach wykonali, na rozkaz, następujące ćwiczenia w olne:

I. 1. zakrok lewą 2. klęknij lewą 3. nawrót 
do postawy

II . 1. Ramiona wprzód 2. R . w bok 3. Ręce 
na biodra

IV . 1. zakrok prawą 2. klęknij praw ą 3. nawrot do 
postawy.

Y. =  I I  i IV  łącznie.
V I. 1. rozkrok lewą 2. obróć się w lewo, klę­

knij praw ą 3.
V II. 1. Ramiona w pion 2. R . wprzód 3. Ręce 

na biodra
V III. 1. rozkrok praw ą 2. obróć się w prawo, klęknij 

lewa 3.
IX . =  V II i V III  łącznie.

X. 1. rozkrok lewą 2. obróć się w lewo wstecz, | 
klęknij praw ą (3). | _

X I. 1. Ramiona w pion 2. R. w bok 3. Ręce 1 
na biodra )

X II. 1. zakrok praw ą 2. obróć się w prawo wstecz, klę­
knij lewą (3).

X III. =  X I i X II  łącznie.
Odpadłszy w szereg ustawili się uczniowie do ćwi­

czeń na przyrządach. Na dany sygnał trąbką rozpoczęły 
Wszystkie zastępy r ó w n o c z e ś n i e  swe ćwiczenia : 1 i 2 
zastęp na drążku (dw ójkam i: zmiany zwieszeń, w końcu 
kilku w yćw iczeńszych: wspierania i wymyki), 3 i 4 skok 
W dal (z urozmaiceniem poskoku). Na dalszy sygnał przy­
stąpili uczniowie do zmiany i ćw iczyli: 1 i 2 na koźle
Wzdłuż (woltyże rozkroczne), 3 i 4 zastęp na poręczach 
dw ójkam i: ćwiczenia w zwieszeniu na końcach poręczy; 
czwórkami w zwieszeniu z boku poręczy). Ćwiczenia na 
przyrządach nie trw ały  dłużej jak  20 minut. Na dany 
znak przystąpiono do zawodów. Maluczcy sokolęta współ­
zawodniczyli : 1 i 2 zastęp w skoku w wyż (z rozbiegu,
odbiciem jednonóż), 3 i 4 we wspinaniu na żerdziach (na 
jednej żerdzi, chwytem skrzyżnym nóg). Po ukończeniu 
zawodów młodsi odstąpili ze sali, a wkroczyli natom iast 
dwuszeregiem starsi wiekiem uczniowie, a ustawiwszy 
8ię w kolumnie dwurzędowej (po 10 rot), rozstąpili się 
W rzędach na średni rozstęp, zaś w szeregach na wolny 
1 na rozkazy wykonali ćwiczenia wolne ośm iotaktow e:

I I I

„Ramiona skurcz !“
I. 1. Ram. wprzód (2.) 3. R . w dół (4.) 5. R. wprzód 

(6.) 7. R . wpion (8).
„Ręce na biodra złóż !“
I I .  1. W ykrok lewą (2.) 3. Rozkrok poskokiem (4.) 

5. W ykrok prawą (6.) 7. Rozkrok poskokiem (8).
I I I .  =  I. i I I .  łącznie.
„Ramiona w dó ł!“
I. 1. Lewe r. wpion skos, prawe r. wstecz (2.) 3. 

Praw e ramię wpion skos, lewe wstecz (4), 5. Lewe r. 
wpion, a prawe w dół, zewnątrz (6), 7. Praw e wpion 
a lewe w dół, zewnątrz (8).

„Ręce na biodra złóż !“
II. 1. unik prawą (2), 3. unik lewą (4), 5. wypad

lewą w bok (6), 7. wypad praw ą w bok (8).
I I I .  =  I . i II . łącznie.
„W iązać rzędy, ręce podaj !“
I. 1. Ram. wprzód (2), 3. Lewe r. w bok, prawe 

ugnij (4), 5. Praw e w bok, lewe ugnij (6), 7. Ram. wpion (8).
II . 1. W ypad praw ą wprzód (2), 3. W ypad lewą

w bok (4), 5. W ypad praw ą w bok (6), 7. klęknij lewą 
wstecz (8).-

Odpadłszy w dwuszereg ustaw ili się uczniowie do 
ćwiczeń na przyrządach : 1. zastęp na dwóch drążkach
(po dwa ćwiczenia z każdej gromady ćwiczebnej), 2. za­
stęp na dwóch drążkach (wspierania i wymyki), 3. zastęp 
na koźle wszerz (woltyże klęczne i kuczne), 4. zastęp 
dwójskok w dal (z rozbiegu, odbiciem jednonóż). Na dany 
sygnał przystąpili do zm iany: 1. zast. na koniu wszerz
(dwójkami: woltyże okroczne), 2. zast. na koniu wszerz 
(woltyże kuczne), 3. i 4. zastęp na poręczach (woltyże 
w podporze, dwójkami na końcach poręczy). Powyższe 
ćwiczenia nie trw ały  również jak  20 minut, poczem przy­
stąpili uczniowie do zawodów: 1. zastęp (z uczniów naj­
starszych : we wspieraniu ciężarów (kulolaski 35 klg. wagi 
mającej), nachwytem  ze zwisłego położenia ramion, do 
pionu po nad głowę. Uczniowie wspierali po 20, 22, 30 
i 34 razy bez przestanku; 2. zastęp w skoku w wyż (naj­
wyższy skok 1-45 m) ; 3. i 4. zastęp we wspinaniu na 
żerdziach. W  końcu przystąpiono do zawodów na drążku, 
do których zgłosiło się 11 najstarszych i najwyówiczeń- 
szych uczniów. K ażdy współzawodnik m usiał wykonać 
dwa ćwiczenia obowiązkowe, a t o : 1. w ychw yt nachwy­
tem zamachem — zeskok podmykiem, 2. wymyk tyłem 
zamachem — zeskok wprzód, i dwa ćwiczenia dowolne. 
W  ćwiczeniach obowiązkowych rozstrzygały czystość i pe­
wność w wykonaniu, a w ćwiczeniach dowolnych prócz 
tego, jeszcze stopień trudności i piękność kombinowania 
ćwiczeń. Sędziami byli trzej członkowie z grona nauczy­
cielskiego. ćwiczenia dowolne młodych adeptów Sokoła 
by ły  przeważnie takie, że ich by się nie powstydził i wy­
traw ny Sokoł. J a k  n. p. 1. przemyk z naskoku — wy­
chw yt —• odmach — wspieranie przedudami w środku 
rąk  — spad wstecz — przewlekiem nóg w ychwyt przo­
dem •— przemyk podporny — w ychw yt — zeskok pod­
mykiem. 2. W ychw yt zamachem — przemyk podporny — 
wymyk tyłem  — wolny kołowrot na przedudach ■— zeskok 
wolny z przedudzi. 3. W spieranie lewem przedudem za­
machem, zewnątrz rąk  — odmach — wspieranie prawem 
przedudem zewnątrz — odmach — wspieranie oboma przed­
udami w środku rąk  — kołowrot wolny na przedudach — 
zeskok wolny z przedudzi. 4. W spieranie zamachem złu­
dne •— przemyk podporny — przemyk tyłem  do zeskoku 
wprzód.

P o  u k o ń czen iu  ćw iczeń  p rzem ów ił p rezes dr. 
K ró w czy ń sk i do uczniów , k tó rz y  z w ie lk ą  u w ag ą  s łu ­
ch a li słów  zasto so w an y ch  do w iek u  słuchaczy , se r­
decznych  a rozum nych . Z aznaczyw szy  m ianow ic ie  r a ­
dość S oko ła  i w szy stk ich  lu d z i dobrze m yślących , że 
m łodzież s taw iła  się ta k  liczn ie  do ćw iczeń  i  że w y ­
k o n a ła  je  ta k  d ok ładn ie  i  p ięk n ie  i z ta k ie m  p o czu ­
ciem  k arn o śc i i  posłuchu, w y ra z ił zacn y  p rezes prze-
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konanie, że n ie  stało się to  jedyn ie  dla zyskania n a­
grody, lecz owszem dla spełnienia obowiązku, i za­
chęcał gorąco przyszłych Sokołów, aby zawsze pam ię­
ta li, że najpiękniejszą nagrodą dla człow ieka je s t 
świadom ość spełnienia służby obyw atelskiej, i że tylko 
w yjątkow ym  i szczęśliwym  jednostkom  dostaje się 
w udziale to, co zazwyczaj m ianem  nagrody ozna­
czamy.

Po tern przem ów ieniu odczytał zastępca dyre­
k to ra  nazw iska zwycięzców w ćwiczeniach zaw odni­
czych, a naczelnik  w ręczył im  nagrody  względnie 
g ra tu low ał uzyskania pochwały.

Z zastępu m łodszych chłopców otrzym ali n a ­
g r o d ę  w k s iążk ach : K u b a l a  H en ry k , G w i a z d o ń  
Adam, S c h  w a r  c K aro l i W i ś n i e w s k i  Eugeniusz, 
a p o c h w a ł y :  C z a j k o w s k i  Miecz., W i e w i ó r s k i  
Lud., Ś w i e c h  ł o Tadeusz, K r ó w c z y ń s k i  Tadeusz, 
H r e h o r o w i c z  Zbigniew , Z a p f  A lfred, H a l i k o -  
w s k i  A leksander i S c h n e i d e r  Edw ard.

Z g rona starszych zasłużyli na  n a g r o d ę :  R i -  
s c h e r  W łodzim ierz (ciężar 35-kilow y podniósł 84 
razy  raz po raz), a K r z y s z t o f o w i c z  (30 razy) na 
pochw ałę, prócz tego  otrzym ali nag rody : B a l  S te ­
fan, B i e l a w s k i  E ug. i K u k a w s k i  E dw ard, a po­
chw ały : G o ł a s z e w s k i  Stan., G e p p e r t  W ilhelm , 
M u s z k i e t  Stan., J a b ł o n o w k i  Ju l., B u d z y n o -  
w s k i  H en ry k  i J a n e  11 i Tadeusz. Za ćwiczenia na 
drążku  obdarzono nagrodą R i c h t e r a  Tad. i P i a ­
s e c k i e g o  E dw arda, a na  zaszczytną w zm iankę za­
służyli: B e r n o l a k  Seweryn, C e h a k  Tad., S c h n  e i ­
d e r  Józef, K u b a l a  Jó ze f i K r z y s z t o f o w i c z  
A lfred.

Zarys ćwiczeń na drążku.
(Ciąg dalszy), 

ćr. W s p i e r a n i a .
J a k  już  w ogólnym  układzie nadm ieniliśm y, pod 

w sp ieran iem 14 rozum iem y przejście ze zw ieszenia do 
podporu lub siadu, głów nie za pomocą wspierającej 
siły  ram ion  dokonane, przyczem, podczas ruchu, gło­
w a dąży naprzód. G rom ada ta  ćwiczebna je s t najbo­
g a tszą , a rzec m ożna śm iało i najpiękniejszą. W zg lę­
dnie do tego, j a k i e g o  s p o s o b u  używ am y, by  się 
ze zw ieszenia dostać do podporu lub siadu, rozróż­
niam y następujące rodzaje w sp ierań :

1. w s p i e r a n i e  c i ą g i e m .
P o d  tern rozum iem y przejście ze zw ieszenia do 

podporu (lub siadu) dokonane s t a t e c z n i e  z w  o l n a  
li ty lk o  siłą ram ion  — bez wszelkiego rzu tu  lub za 
machu.

a) z e  z w i e s z e n i a :
a) n a p r z e  m i a n r ą c z :  p r a w a  z a c z y n a .  Za 

pomocą silnego skurczu ram ion podnosim y się o ile 
możności ja k  najw yżej — ta k  by  się p iersiam i do­
tk n ąć  drążka — przenosim y ciężar ciała na  lew ą rękę, 
a praw ą ręką zwolna, podnosząc łokieć silnie do góry  
i zw racając się tułow iem  do lewej strony, przechodzi­
m y w podpór o ram ieniu  ugiętem . Poczem  ciężar 
ciała przenosim y częściowo n a  praw ą rękę i lewą 
ręką w spieram y się, przechodząc w podpór o ram io­
nach ugiętych, poczem w końcu w podpór praw idłow y 
o ram ionach prostych. A nalogicznie ta k  samo prze­
ciwnie, jeś li lew a zaczyna ręka. N achw ytem  (III), 
dw uchw ytem  w lewo (w prawo) (III) i podchw y­
tem  (HI).

(3) r ó w n o r ą c z .  K urcząc oba ram iona, podno­
sim y się piersiam i do drążka ja k  najw yżej, poczem 
z tego  zwieszenia o ram ionach ugiętych  r ó w n o c z e ­
ś n i e  obiem a rękam i, wznosząc statecznie zw olna oba

łokcie do góry, w spieram y, przechodząc w podpor 
o ram ionach ugiętych, w końcu w podpór o ram io­
nach prostych. N achw ytem  (IV), dw uchw ytem  w pra­
wo (w lewo) (IV) i podchw ytem  (V). W spieran ie to 
w ykonyw am y zw yczajnie przy krzyżach skulonych — 
podnosząc obie nogi poziomo do przodu — zwłaszcza 
w przejściowej chw ili ze zw ieszenia w podpor t. j. 
na  lin ii granicznej, gdzie się już kończy zwieszenie, 
a poczyna się podpór. Możemy jednak  w spieranie to 
w ykonać też przy krzyżach statecznie w łuk  w ygię­
tych, co te ż : „ w s p i e r a n i e  c i ą g i e m ,  ł u k i e m 11
zow iem y (V).

P rzy  w szystkich w spieraniach używ am y chw ytu  
rękam i „ w i d e ł k o w e g o 11, a u łatw iam y sobie, zw ła­
szcza przy w spieraniu „nachw ytem 11, tak  zw anym  
„ p r z e c h w y t e m  d ł o n i 11 t. z. że nie ty lko  na dło­
n iach  się zwieszamy, lecz także nieco na zew nętrznych
stronach przyręczy.  ̂ _

W spieran ia ciągiem  w ykonyw am y też i to za­
zwyczaj „rów norącz11 też : ze zwieszenia „ręce pobliż11 
(IV) — ze zw ieszenia „ręce podał44 (IV) — w końcu 
ze zw ieszenia „ręce skrzyżnie44 (V) i to  ty lko „na-
chw ytem 44. ( .

Ze zw ieszenia „ręce podał11 m ożem y też ta k  się 
wspierać, że jedno  ram ię , przez cały czas w spierania 
„statecznie p ro sto 11 utrzym ujem y, podczas gdy  dru- 
giem, kurcząc takow e się wspieram y, co też „ w s p i e ­
r a n i e m  r o z p i ę t e m 44 zow iemy (IV).

b) z e  z w i e s z e ń  j e d n o r ą c z .
a) „z r ę k ą  n a  r ę c e “. W isząc na prawej ręce 

„nachw ytem 41, kładziem y lew ą dłoń na g rzb ie t prawej 
ręki, i kurcząc zw olna ram ię, przechodzim y ze zw ie­
szenia w podpór praw orącz o ram ieniu  ugiętem  (IV).

(3) „z r ę k ą  n a  p r z y r ę c z u 41. W isząc na  p ra ­
wej ręce „nachw ytem 44, lew ą dłonią ujm ujem y z w ierz­
chu praw e przyręcze, poczem tak  samo się wspieram y, 
ja k  powyżej (V).

c) z e  z w i e s z e n i a  t y ł e m .
a) n a p r z e m i a n r ą c z :  p r a w a  z a c z y n a .

W  zw ieszeniu ty łem  przenosim y ciężar ciała na  lewe 
ram ię , zw racając się tułow iem  ku praw ej stronie, 
poczem kurcząc ra m io n a , p raw ą rę k ą , wznosząc 
łokieć po nad  d rążek , w spieram y się w podpór 
o ram ieniu  ugiętem , w tedy  przenosim y znow ciężar 
ciała na  praw e ram ię , a w yginając się w łuk  w k rzy ­
żach i głow ę do góry  wznosząc, w spieram y się i lewą 
ręką w podpór o ram ionach ugiętych, w końcu pro­
stując oba ram iona przechodzim y w podpór ty łem  
o ram ionach prostych. Analogicznie ta k  samo prze­
ciwnie, jeś li lewa ręka zaczyna wspierać. N achw ytem  
(IV), dw uchw ytem  w lewo (w prawo) (IV) i pod­
chw ytem  (IV).

(ł) r ó w n o r ą c z :  W  zw ieszeniu tyłem , kuląc się 
w krzyżach, oba ram iona ta k  silnie kurczym y (zwie­
szenie ty łem  o ram ionach ugiętych), by się grzbietem  
dotknąć drążka, poczem w krzyżach  silnie w łuk  się 
w yginam y, głowę mocno w górę wznosim y i oba 
łokcie wznosząc po nad  drążek, obiem a rękam i r  ó­
w n o c z e ś n i e  w spieram y do podporu ty łem  o ram io­
nach  ugiętych. Podchw ytem  (V), dw uchw ytem  w lewo 
(w prawo) (V) i nachw ytem  (V). Możemy zarówno 
w spierać też  przy  krzyżach  statecznie w łuk  w ygię­
tych , co „ w s p i e r a n i e m ,  c i ą g i e m ,  ł u k i e m 11 zo­
wiem y. (P- (1- n).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Inow rocław , Spraw ozdanie z czynności Tow . g im nast. 

Sokoł za rok r . 1890. J a k  w la tach  poprzednich, ta k  i w tym  
roku T ow arzystw o nasze nie może się poszczycić w ielkieuń 
postępam i. Jak k o lw iek  bowiem T ow arzystw a gim nastyczne
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wzniosłe mają cele, bo pielęgnowaniem siły cielesnej i 
zdrowia pragną zachować naród nasz w czerstwości i sile, 
chroniących nasz od zupełnej zagłady, a wyrobieniem 
dzielności ducha usiłują utwierdzić i wzmocnić moralne 
jego podwaliny, i jako takie na szczególne zasługują po­
parcie, to jednak niestety mała tylko liczba szermierzy 
wyznaje zasadę, iż jedynie wspólnemi siłami na tern polu 
coś zdziałać i celu zamierzonego dopiąć zdołamy; jednostki 
zaś choćby silne, jak  dąb na uboczu wzrosły, pod naci­
skiem wichrów i fali runąć muszą. Nie dziw więć, iż 
Towarzystwo nasze w obec tak falalnych okoliczności 
1 braku pojęcia o ważności i zadaniu gimnastyki rozwijać 
się należycie nie może.

Członków liczyło Towarzystwo w ciągu ubiegłego 
roku 50, z tych wyjechało 14, umarł 1, wykreślono 1, 
z końcem roku zostało 34 członków, ćwiczenia gimna­
styczne odbywały się w wynajętej za miesięczną opłatą 
6 m. sali co poniedziałek i piątek każdego tygodnia, 
a brała w nich udział na 20 członków czynnych, prze­
ciętnie połowa tychże, pod kierunkiem znanego, pilnego 
i zacnego nauczyciela gimnastyki druha Franciszka Mullera. 
Posiedzeń odbyło Towarzystwo 11 zwyczajnych i 1 walne 
roczne, w których brało udział przeciętnie 18 członków. 
Zabaw urządziło Towarzystwo dwie i to jedną letnią po­
łączoną z publicznemi ćwiczeniami gimnastycznemi i jedną 
zimową, połączoną z przedstawieniem amatorskiem. Na 
uroczystość przewiezienia prochów wieszcza naszego ś. p. 
Adama przesłało Towarzystwo wstęgę z odpowiednim na­
pisem na ręce Sokoła w Krakowie. Dnia 30. listopada 
r. u. urządziło Towarzystwo wspólnie z resztą tutejszych 
polskich Towarzystw publiczny obchód, celem uczczenia 
rocznicy śmierci ś. p. Adama Mickiewicza i bohaterów 
listopadowych, na którym odczyty, śpiewy i deklamacye 
Wygłoszone zostały.

Zarząd odbył 13 posiedzeń i kierował wszelkiemi 
sprawami, stojąc również na czele prac w komisjach roz­
maitych. Do wybitniejszych prac komisyjnych zaliczyć 
Wypada wypracowanie regulaminu gimnastycznego, który 
pod pewnemi względami wypełnił szczerby statutu, a któ­
rego jednem z głównych zadań ma być urządzenie bez­
płatnych lekcji w gimnastyce dla uczniów i terminatorów. 
W tym celu wysłał Zarząd odezwę do rękodzielników
0 poparcie naszych zamiarów przez pilne przysełanie swych 
uczniów na też lekcje. Na uroczystość 25-letniej rocznicy 
mtnienia Towarzystwa przemysłowego w Gniewkowie wy­
słał Zarząd telegram gratulacyjny. Z pism abonowało 
Towarzystwo, dla braku funduszów, tylko „Przewodnika 
gimnastycznego11. Roczny dochód wynosił 128-04 m., roz­
chód zaś 119-40 m., tak że pozostało przewyźki 8-64 m. 
Majątek Towarzystwa składa się z 200 m. złożonych 
W Banku ludowym jako zawiązek funduszu dla budowy 
Sali gimnastycznej, i ze szczupłej gotówki w kasie. Bi­
blioteka w nader nędznym znajduje się stanie, gdyż liczy 
^aledwo 20 książek, a i w przyrządy gimnastyczne To­
warzystwo zbyt. obficie zaopatrzone nie jest.

Zaznaczyć nam tu z przyjemnością wypada, iż tu­
tejsze Towarzystwo śpiewu raczyło nam podarować swój 
sztandar po sprawieniu sobie nowego, za który to dar 
tak wspaniały serdeczne na tern miejscu składamy „Bóg 
zapłać“ . Szkoda tylko, że tutejsza polieya zakazała nam 
tfieść go publicznie na zabawie letniej, rzekomo dla nie 
zażądanego pozwolenia. Aleć będąc już przyzwyczajeni 
z dawniejszych lat do podobnych grzeczności ze strony 
P°licji, choć przygnębieni na duchu, postępowaliśmy w sze- 
regach raźno z wyjaśnionem czołem i spoglądając śmiało 
W górę, jak Sokołowi przystoi, w górę ku niebu! skąd 
tylko zbawienie dla nas zstąpić może, i skąd tylko lepszej 
cłoczekać się możemy przyszłości, jeżeli tylko nie zaniedba­
my obowiązków naszych na drodze rozwoju hartu duszy
1 siły ciała.

W  skład Zarządu na rok bieżący wchodzą: Walery 
Herbst jako prezes, Maks. Gruszczyński jako wiceprezes,

Michał Rutkowski jako sekretarz, Frań. Muller jako skar­
bnik, Szczepan Dzieciuchowicz jako bibliotekarz i porzą­
dkowy, Kuźaj i Jan  Janczak jako radni.

Tak więc przedstawia się obraz, nie zbyt pokaźny, 
całorocznych działalności naszych. Jesteśmy w początkach 
nowego roku, który’ oby lepszy przyniósł nam plon zabie­
gów naszych i zbudził uśpioną brać z letargu duchowego.

Jednakże kochani Bracia Sokoły! pomimo smutnych 
okoliczności i jakichbądź przeszkód nie oddawajmy się 
zwątpieniu, lecz niech one będą nam natomiast bodźcem 
do tern wy trwalszej pracy i szczerszego tężenia się. Po­
dajmy sobie bratnie dłonie, skupmy się jedną myślą pod 
ochronne skrzydła Sokoła, a postępując w zgodzie i je­
dności, pokażmy tym obojętnym, zgnuśniałym braciom, iż 
choć szczupła nas jest liczba, to mimo tego nasz Sokoł 
potrafi przy cichej a mrówczej pracy wypełnić swe szczytne 
posłannictwo. Mich. Rutkowski, sekretarz.

Jasło. Sokoł nasz budzi się z uśpienia. Po długiej 
przerwie rozpoczęliśmy w marcu b. r. na nowo ćwiczenia 
gimnastyczne pod kierunkiem druha Frańc. Znamirowskiego, 
prof, gimnazjalnego. Ćwiczenia odbywamy w sali tutej­
szego gimnazjum, której nam chętnie dyrektor gimnazjum 
udzielił — za co mu się należy słusznie szczera podzięka.

Kraków. Ze sprawozdania Wydziału Sokoła za rok 
1890: Nauka gimnastyki spoczywała w rękach grona na­
uczycielskiego, którego kierownikiem był Teofil Tyszecki.

Grono liczące 19 członków, ćwiczyło 3 razy w ty ­
godniu, i odbywało posiedzenia, na których załatwiano spra­
wy z dziedziny gimnastyki.

Ćwiczący byli następujący: 1. członkowie młodsi
wiekiem w liczbie 63, w 3 godz., 2. członkowie starsi 
wiekiem w liczbie 21, w 3 godz., 3. grono nauczycielskie 
w liczbie 19., w 3 godz., 4. uczenice Tow. w ogólnej 
liczbie 71, w 3 godz., 5. uczniowie Tow. w ogólnej liczbie
165, w 3 godz., 6. uczniowie c. k. gimn. św. Jacka
w liczbie 271, w 6 godz., 7. uczniowie c. k. szkoły re­
alnej w liczbie 289, w 6 godz., ogółem ćwiczyło 908 
w 24 godz. tyg..

Ćwiczenia uczniów Tow. wraz z zawodami odbyły 
się 13. czerwca. Uczniowie zawodniczący podzieleni we­
dług siły na 2 oddziały, ćwiczyli na drążku, żerdziach,
w skoku w wyż i w skoku w dal.

Biblioteka liczy 22 dzieł treści gimnastycznej.
Z czasopism gimnastycznych prenumeruje Towarz.: 

„Przewodnik gimnastyczny11 (10 egzemplarzy), „Sokol11, 
„Le gymnaste11, „Der Turner11, „Schweizerische Turn- 
zeitung11.

Idea równo kształcenia ducha z ciałem postępuje 
i u nas aczkolwiek powoli, ale stale naprzód. O ile jednak 
jesteśmy w tyle za innymi narodami, niechaj posłuży na­
stępujące zestawienie.

Według obliczenia z r. 1889, sporządzonego przez 
Sokoł we Lwowie, ilość polskich Tow. sokolich, lub też 
zakładów prywatnych gimnastycznych wynosiła 20.

Ilość członków 2.753, zaś członków ćwiczących za­
ledwie 621. Cyfry te .n ie  są wcale pokaźne wobec dat 
statystycznych obcych krajów.

I  ta k : Pobratymczy „Sokoł czeski11, który nosi ty­
tu ł : „Ceska obec Sokolska11, liczy 11 okręgów, 165 to­
warzystw, 18.925 członków, a 5.903 członków ćwiczących. 
Niemcy mają 4.434 towarzystw z liczbą członków 324.185, 
mają 19.634 przodowników, a 262 towarzystw posiada 
własny dom.

O ile gminy i rządy za granicą starają się o dobro 
i cielesne wykształcenie młodzieży, niech-posłuży fakt, iż 
sam Paryż wydał w 1889 r. kwotę 70.000 fr. dla tow. 
gimnastycznych, a minister oświaty wstawił w budżet na 
rok 1891 sumę 100.000 fr. na utworzenie miejsc do za­
baw i gimnastyki w liceach francuskich.

Sokoł lwowski ma wielką zasługę, że gimnastyka 
doszła do tego stanu w Galicji jaki jest obecnie, bo przed-
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tem  b y ła  u nas próżnia w  tym  w zględzie, a pocieszają­
cym  objawem  je s t  ty lko  to, że idziem y przecież naprzód.

S k ład a jąc  spraw ozdanie z czynności Tow. zaznacza- 
czam y, iż rok u b ieg ły  je s t  pierw szym , przez k tó ry  Tow. 
we w łasnej sa li działa lność sw oją rozw ijało.

W ybudow anie w łasnego gm achu  w płynęło na w zrost 
Tow. i na spotęgow anie jego działalności.

W y d z ia ł w y b ra ł prezesem  dra  W aw . S tycznia adw ., 
w ice-prezesem  dra N ap. C ybulskiego prof. XJniw. Ja g ie ll., 
skarbn ik iem  dra  M ich. K oya adw ., zastępcą M ich. Gołę­
b ia , sekretarzem  M ich. Ł uszczk iew icza , gospodarzam i: 
Teod. G aydicza i F rań . M alika, b ib lio tekarzem  prof. J a n a  
C zubka.

"W c iąg u  roku  W y d z ia ł odbył 14 posiedzeń.
W y brano  k o m is je : szkolną , lek arsk ą  i zabaw .
O dbyło się nadzw yczajne w al. zgrom, na którem  

uchw alono zaciągnąć pożyczkę w  kw ocie 25 .000  zł., i za­
m ianowano członkam i honorowym i T ad . Rom anowicza, 
W ład . M ierzw ińskiego i d ra  W aw . S tycznia.

D w ie szkoły publiczne p łacą  nam  rocznie 600 zł., 
z uw ag i jed n ak , że op ła ta  je s t  za m ała, bo w ięcej na 
opłatę nauczycieli w ydajem y, żądaliśm y  od R a d y  szkolnej 
krajow ej podw yższenia od obydw och szkół subw encji do 
800  zł. i na zapy tan ie  ośw iadczyliśm y gotow ość przy jęcia 
n a  naukę gim n. św . A nny i gim nazjum  I I I . ,  lecz ta  sp ra­
w a jeszcze nie je s t  za łatw iona.

R ów nież n a  podanie nasze, ab y  w  K rakow ie utw o­
rzoną zosta ła  rządow a kom isja egzam inacyjna na nauczy­
cieli g im nastyk i, nie zapadła jeszcze decyzja c. k. rządu.

W ytw orzony  od zaw iązan ia Tow. „Chór Sokoła11 roz­
w ija  się znakom icie. Chór Sokoła p ielęgnuje i roznosi p ieśń  
polską. P rz y  zebran iach  sokolskich czyni nam  w spólny po­
b y t przyjem nym , a p rzy  obchodach narodow ych bierze 
w szędzie pożądany  i uznany  w spółudział.

O dby ły  się dw a p rzedstaw ien ia  am atorskie.
W p ły n ę ły  od K a sy  oszczędności, od W ład . M ierz­

w ińskiego, d ra  "Weigla i G liksona znaczniejsze subw encje, 
k tórym , ja k  rów nież w szystk im  dawcom , sk ładam y  niniej- 
szem serdeczne podziękow anie.

G dy obchód „W ianków 1*, corocznie urządzany , m iał 
b y ć  zaniechanym , Tow. nasze, nie chcąc dopuścić, aby  
ten  p iękny  s ta rodaw ny  zw yczaj zag iną ł, podjęło się u rzą­
dzenia „Wianków**, k tóre ku  ogólnem u zadow oleniu w y­
pad ły , a nad w y żk a  w  dochodzie 211 zł. u ży tą  zostanie 
na zaw iązanie oddziału  w ioślarskiego i szkoły w ioślarstw a, 
k tó ra  w  tym  roku w ejdzie w  życie.

Do nowej sa li spraw iliśm y nowe p rzy rządy  w  w ię­
kszej ilości. Oprócz przyrządów  spraw iliśm y szafk i na wzór 
jak  w  francusk ich  tow. g im nastycznych  są zaprowadzone 
i szafk i te  po 2 zł. n a  rok, każd y  na przechow anie sw ych
u b rań  otrzym ać może.

W  roku  ub ieg łym  przyjm ow aliśm y liczne tow . g i­
m nastyczne krajow e i zagran iczne i depu tac ję  Polaków  
w  B uda-P eszcie, k tóre n a  pogrzeb w ieszcza naszego A d a­
m a M ickiew icza p rzyby ły .

M iło nam  je s t  wspom nieć o ty c h  zebran iach  b rac i 
Sokołów, k tó re  na ożywienie ducha sokolstw a polskiego
ta k  błogo w pływ ają .

W  b u d y n k u  „Sokoła** dalsze p race  zosta ły  dokonane, 
m ianow icie ogród zosta ł uregulow any, urządzono le tn ią  
g im nastykę . W  sa li zrobiono 6 w ielk ich  w entylatorów  
ponad dach  w yprow adzonych. Sala została  w ym alow ana 
w s ty lu  gotyckim  za sum ę 1 .000 zł., zrobiono fryz na 
froncie za kw otę 400  zł., k tóre są ozdobą budynku.

"Wmurowane zosta ły  dw ie pam iątkow e tab lice  m ar­
m urowe.

Z  pierw otnego planu , ja k i  ze w zględu  na b ra k  fun­
duszów pierw otnie zakreśliliśm y  budu jąc  „Sokoła**, w yko­
nane je s t  praw ie w szystko. D alsze przybudow anie odło­
żyliśm y na później. Je d n ak ż e  te  dalsze bu d y n k i są juz  
te raz  bardzo potrzebne, bo dotychczasow e szatn ie są  n ie­
w ysta rcza jące , b rak u je  sa li na dam ską g im nastykę  i szkołę

szerm ierki. S ala z bocznym i ub ikacjam i przyniosłaby  do­
chód i w yłożony k a p ita ł zna lazłby  oprocentow anie. Atoli 
z tym i planam i na raz ie  w strzym ać się m usieliśm y ze 
w zględu, ab y  nie przekroczyć s ił finansow ych Tow. Nie 
trzeba  zapom inać, że rozpoczynając budow ę m ieliśm y tylko 
g ru n t przez gm inę odstąpiony i gotów ki około 3 .000 zł., 
a postaw iliśm y budynek  w ielkiej w artości.

K oszta budow y, nie licząc procentów  od w eksli i in­
nych  kosztów , czynią 43 .228  zł. 02 ct.

O dbyw ały  się zebran ia tow arzysk ie członków, w  któ­
ry ch  b ra ł udzia ł chór Sokoła, obchodziliśm y również wspólną 
w ilię , w  której wzięło udział około 150 członków.

Członków liczy  tow arzystw o 773.
D nia  15. m arca odbyło się pod przewodnictw em  

prezesa d ra  W aw . S tyczn ia doroczne w alne zgrom adzenie 
członków stow arzyszenia g im nast. Sokoł. Zgrom adzenie 
zag a ił przew odniczący ośw iadczeniem , iz otw iera najpierw  
„posiedzenie nadzwyczajne**. P rzedm iotem  n ara d  na posie­
dzeniu nadzw yczajnem  b y ła  kw estja  konw ersji długów 
Sokoła, po legająca na tem , że Tow. zaciąga w B an k u  k ra ­
jow ym  d ług  hipoteczny w  kw ocie 25 .000  zł., podczas gdy  
krakow ska K asa  oszczędności udzieliła  Sokołowi pożyczki 
w  w ysokości 20 .000  zł. N a w niosek przewodniczącego 
zgrom adzenie jednogłośn ie uchw aliło  p rzy jąć pożyczkę, ■ 
udzieloną przez B an k  krajow y, i podjąć odnośną sumę,

: z k tó re jby  w  pierw szym  rzędzie spłacono d łu g  20 .000  zł., 
zaciągn ię ty  w  krakow skiej K asie  oszczędności.

Z w yczajne zgrom adzenie o tw orzył przew odniczący 
pow ołaniem  się na działa lność całoroczną Tow. i jego  ze 
w szech m iar pom yślny rozwój. M iędzy innem i z p rzy je­
m nością przyjęło  zgrom adzenie do w iadom ości, iż od p rzy­
szłego roku szkolnego uczniowie w s z y s t k i c h  szkół 
średn ich  pobierać b ęd ą  naukę g im nastyk i w  Sokole.

Im ieniem  kom isji kontro lu jącej w niósł G ajew ski 
udzielenie W ydzia łow i absolutorjum  z rachunków  za rok 
1890, co też zgrom adzenie uchw aliło .

N astępn ie  po dłuższej rozpraw ie przekazano nowemu 
W ydzia łow i w n iosk i: prof. G aw alew icza o z a p r e n u m e -  ■ 
r o w a n i e  d l a  c z ł o n k ó w  S o k o ł a  „ P r z e w o d n i k a  
g i m n a s t y c z n e  g o “ ; K ordeckiego o u ła tw ien ie  człon­
kom Sokoła n abyw an ia  m undurów , B oznańskiego co do 
ogrodzenia p lacu  Sokoła od strony  m ostu i w ybudow ania 
studn i.

Im ieniem  chóru upom inał się Jan ikow sk i, ab y  na 
przyszłość w  spraw ozdaniu  Sokoła zam ieszczano nazw iska 
członków chóru.

N a 79 g ło su jących  do nowego W y d z ia łu  w ybran i 
zostali p p . : A ntoniew icz Boi. szef b iu ra  B anku  galic.,
Arm ółowicz S tan. (junior) m asarz, B e rin g er W an d . budów., 
rad n y  m iasta , dr. B androw ski Ju lju sz  lekarz, B iałkow ski 
Miecz, urzęd. m ag ist., B a łab an  J a k . w łaść. rea l., Cza­
plińsk i J a n  akad ., dr. C ybulsk i N apoi. prof, uniw ., dr. 
Czubek J a n  prof. gim naz., D ec W al. naucz, m uzyki, Fiir- 
bek  J a n  dyr. poczty, G ędłek A leks. urz. m ag ist., Gło­
w acki F rań . d rukarz , G ołąb M ich. k as je r  Z ak ład u  kred. 
ziem sk., Ja ro c k i M arj. inż. kolei, K onopiński M ich. re­
d ak to r „N. R efo rm y“ , dr. Moy M ich. adw . k ra j., M atu- 
siń sk i J a c e k  budów ., P aw lica  J a n  prof, gim naz., dr. P a ­
szkow ski S tan . lekarz, rad n y  m iasta , P io trow sk i A nt. a r ty ­
s ta  m alarz, dr. P roper J a n  A lb ert adw ., ra d n y  m iasta , 
R e ich  Leop. członek Izb y  handl., R ogow ski S tan . w łaść. 
rea ln ., R u d n ick i Józ. kupiec, d r. Sokołowski H en. lekarz, 
dr. S tyczeń  W aw . adw ., rad n y  m iasta , Szurek K ar. radca 
sądu  w yższ., T alasiew icz W ład . ak ad ., dr. W iszniew ski 
L udw ik , lekarz.

Do kom isji rew izyjnej w ybran i z o s ta l i : G ajew ski
Edw . rew id. m ag ist., K łosow ski A leks, k as je r  m agist., 
R żąca  K a r. fab ry k an t, ra d n y  m iasta .

Do sądu  honorowego pow ołani z o s ta l i: P aw likow ski 
M iecz, red a k to r „N. Reformy**, dr. P ien iążek  P rzem ., pro •

; uniw ., dr. W e ig e l F erd y n . adw .
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Dnia 20. b. m. odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowo wybranego W ydziału celem ukonstytuowania się. P re ­
zesem w ybrany został przez aklamację dr. W awrzyniec 
Styczeń, zastępcami prezesa: dr. Napoleon Cybulski prof. 
Uniw. Jag iell. i Karol Szurek, skarbnikiem  dr. Michał 
K°y> zastępcą Jakób B ałaban, sekretarzem M arjan J a ­
rocki, zastępcą W ładysław  T ałasiew icz, bibliotekarzem 
Prof. Ja n  Czubek, delegatem do grona nauczycielskiego 
Jan  Paw lica. Prócz tego wybrano kom isje: gospodarczą, 
lekarską , szkolną, zabawową , skarbow ą, mundurową i 
budowlaną.

LwÓW. W  marcu b. r. brało czynny udział w ćwi­
czeniach gim nastycznych w zakładzie Sokoła przeciętnie: 
120 członków w 10 zastępach w 6 godz., 20 członków 
grona nauczycielskiego w 2 zast. w 3 godz., 120 doro­
słych panien i dziewcząt w 7 zast. w 3 godz., 15 pań 
i mężatek w 1 zast. w 2 godz., 140 uczniów tow. w 10 
zast. w 9 godz., 440 uczniów gim nazjalnych w 16 zast. 
W 8 godz., 24 słuchaczy kursu nauczycielskiego w 3 zast. 
W 3 godz. Ogółem 879 ćwiczących w 49 zastępach w 34 
godzinach tygodniowo.

Galie. K asa oszczędności udzieliła Sokołowi sub­
wencji w kwocie 300 zł.

Sprawiono następujące przyrządy i przybory: kozła 
małego dla dziatwy, dwie drabinki chwiejne dla dziewcząt, 
10 par szczudeł i 20 piłek skórzanych.

Zwyczajne walne zgromadzenie odbędzie się d. 10. 
kwietnia o godz. 7. wieczorem w sali Sokoła. Porządek 
dzienny: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadze­
nia. 2. Sprawozdanie W ydziału z czynności z r. 1890/91. 
3- Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 4. Sprawozdanie 
0 wniosku do zmian statutu. 5. W ybór komisji z łona 
Walnego zgromadzenia do obchodu 25. rocznicy istnienia 
towarzystwa. 6. W ybór prezesa, wiceprezesa, 12 człon­
ków W ydziału i 4 zastępców, tudzież 2 rewidentów. 
7. W nioski członków. W  razie braku kompletu wym aga­
nego w §. 19. statu tu , następne walne zgromadzenie od­
będzie się 17. kwietnia przy dowolnej liczbie członków 
obecnych.

Polskie Tow arzystw a  S oko le :  Berlin, Bydgoszcz, 
Chicago, Drohobycz, Gniezno, Inowrocław, Jarosław , Jasło , 
Kołomyja, Kraków, Lwów, Łańcut, Nowy Sącz, Ostrów, 
Poznań, Przemyśl, Rzeszów, Sambor, Sanok, Stanisławów, 
Stryj, Szamotuły, Tarnopol, Tarnów, W adowice. Ogółem 25.

Sanok. Z powodu restauracji częściowej w budynku 
gimnazjalnym i zajęcia sali gimnastycznej na zwykłą klasę 
s*kolną, musieliśmy od 18. marca zawiesić ćwiczenia gi­
mnastyczne, system atycznie przez prof. Yetulaniego pro­
wadzone, tak  dla członków, ja k  i w szkole dziewcząt, 
ktamy niepłonną nadzie ję , że D yrekcja tutejszego gim na­
zjum, która dla spraw y naszej tyle życzliwości zawsze 
okazywała, użyje wszelkich środków,, aby przeszkoda ja k  
najprędzej usuniętą została i ćwiczenia gim nastyczne — 
Zwłaszcza w bardzo uczęszczanej szkole dziewcząt — naj­
dalej w pierwszych dniach kw ietnia rozpocząć się mogły.

S ta n is ła w ó w .  Dnia 22. lutego b. r. odbyło się do- 
roczne walne zgromadzenie członków gimnast. Tow. Sokoł 
oddziału stanisławowskiego, na którem przewodniczący 
druh A rgasiński Włodz. imieniem W ydziału złożył spra­
wozdanie za rok 1890. W yjm ujem y z niego następujące 
szczegóły: Rok 1890 by ł siódmym rokiem istnienia na­
szego oddziału, rozwój i działalność jego w tym  roku 
Świadczą wymownie o istotnej żyw otności; dowód zaś tej 
żywotności leży przedewszystkiem w  tern, źe kiedy z koń- 
Cem roku 1889 Towarzystwo liczyło zaledwie 30 członków, 
a udział w ćwiczeniach brało z nich 6 —8 członków, to 
z końcem roku 1890 liczba członków, chociaż ja k  na S ta­
nisławów bardzo jeszcze szczupła wzrosła do 83, a na 
°Wiczenia uczęszczało przeciętnie członków 30 ćwiczących 
W 3 zastępach w 2 godz. tygodniowo. Między ćwiczącymi 
Jest kilku regularnie uczęszczających, którzy już pięćdzie­
siątkę przekroczyli, co nader wymownie świadczy, ja k

ważną i godną wszelkiego poparcia je s t ta  instytucja. 
Ćwiczeniami kierował jak  przedtem, tak  i teraz druh 
Langham m er, za co mu zgromadzenie podziękowało prze­
ciągłym i oklaskami. W  myśl objawionych życzeń na po- 
przedniem walnem zgromadzeniu W ydział dołożył wszel­
kich starań, by można publicznie odbywać ćwiczenia, co 
też przyszło do skutku w miesiącu listopadzie z. r. wobec 
zaproszonych wielu osób z poza towarzystwa. Ćwiczenia 
te w zupełności się powiodły wywołując w zgromadzo­
nych widzach wielki zachwyt. Z łona W ydziału wybrano 
komisję mundurową, która poczyniła wszelkie starania, 
by  z wiosną członkowie mieli już m undurki sokole, na 
które zapisało się już przeszło 15 członków. U brania będą 
sporządzane na miejscu i w skutek tego w ypadną po zna­
cznie niższej cenie, niż gdzieindziej, gdyz cały ubiór so­
koli będzie u nas kosztował tylko 24 zł. W ydział brał 
również udział w dotyczącej całe społeczeństwo sprawie, 
jaką było złożenie zwłok wiekopomnego wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza w grobach królewskich na W awelu, 
w ysyłając na tę  uroczystość 4 swoich delegatów (t. j. dru­
hów: Amirowicza, Artychowskiego, E rtla  i Mętlewicza). 
Założył następnie W ydział w r. b. szkołę dla chłopców, 
która pomyślnie się rozwija i liczy na początek już 12 so­
kolików; s tara ł się również i o szkołę dla pań, która je ­
dnak dla przyczyn od Wy dzi n i u niezależnych na razie do 
skutku nie przyszła, lecz w niedalekiej przyszłości już 
otw artą zostanie. Szkołą dla chłopców kieruje bezintere­
sownie druh Artychowski, któremu zgromadzenie przez 
powstanie podziękowało. Ze sprawozdania pokazuje się, 
że i o własnej sali gimnastycznej przemyśliwano, i że 
nawet w tej sprawie już pewne kroki poczyniono, dalej, 
iż Towarzystwo za dwa ubiegłe la ta  miało dochodu 1.028 zł. 
62 ct., z czego po odtrąceniu wydatków w sumie 739 zł. 
56 ct., pozostaje na książeczce K asy oszczędności gotówką 
289 zł. 06 ct. Zgromadzenie udzieliwszy W ydziałowi ustę­
pującemu absolutorjum, uchwaliło między innymi w zasa­
dzie o g  ó I n ą  p r e n u m e r a t ę  „P r z e w o d n i k a  g i m n a -  
s t y c z n e g o “ , dalej wydzielić z pozostałych i m ających 
wpłynąć funduszów kwotę 300 zł. jako pierwszy zarodek 
funduszu budowlanego i nim osobno administrować, a na 
koniec wybrano ponownie przez aklamację prezesem druha 
Argasińskiego, wiceprezesem Osostowicza, a wydziałowymi 
druhów: Amirowicza, Artychowskiego, Chlebowskiego,
Langham era, Matulę i Świątkiewicza, zastępcami Apper- 
manna, Friedricha i Szporka. Do komisji lustracyjnej w y­
brano : Ulmera i K ostkiewicza.

Nowy W ydział w ybrany na rok bieżący ukonstytu­
ował się na dniu 5. b. m. w ybierając Artychowskiego 
skarbnikiem, a Świątkiewicza sekretarzem Towarzystwa. 
Czołem ! Świątkiewicz.

Wadowice. Ruch ćwiczących w naszym Sokole n a ­
stępujący : Członków ćwiczyło się w zimowych m iesiącach
12 15 w 2 zast. w 3 godz., dorosłych panien i mężatek
9 w 1 zast. w 3 godz., członkow grona nauczycielskiego 
3 w 3 godz., uczniów tow. 12 w 1 zast. w 3 godz., 
uczniów z gimnazjum 150, w 3 odziałach, w 12 zast. 
w 6 godz., przodowników gim nazjalnych 10, w 1 zast. 
w 2 godz., uczniów ze szkoły ludowej 220, w 2 oddzia­
łach, w 12 zast., w 4 godz., uczenie ze szkoły ludowej 
40, w 3 zast. w 2 godz. Ogółem 459 osób, w 33 zast., 
w 26 godz. tygodniowo. Również urządzał Sokoł k ilka 
przedstawień am atorskich i koncert, które przyniosły do­
chodu czystego po 130— 150 zł., a w karnaw ale odbył 
się 1. lutego bal, k tóry przysporzył 220 zł. dochodu, nie 
licząc w to zakupionego inwentarza wartości 100 zł.

Żywiec. Grono tutejszych obywateli zamierza za­
wiązać oddział Towarzystwa gimnastycznego Sokoł i w tym  
celu udało się o informacje do macierzy we Lwowie. 
Szlachetnym iniciatorom w ich usiłowaniach około urze­
czywistnienia pięknej myśli zasyłam y serdeczne „Szczęść 
B oże!“
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S p r a w y  s z k o l n e .

Z posiedzeń T ow arzystw a N auczycieli szkół w yższych  :
1. K o ł o  k r a k o w s k i e .  Prof. P . B aczakiew icz od­

czy ta ł re fe ra t:  „O zabaw ach  i w ycieczkach  m łodzieży
szkolnej11. R efe ren t w skazu je na w idoczny upadek  s iły  
fizycznej u  naszej m łodzieży, czego najlepszym  dowodem 
b y ła  po trzeba zaprow adzenia u nas  czw artej k la sy  pobo­
rowej. Sądzi, że zabaw y i w ycieczk i koniecznie są po­
trzebne. Można przeznaczyć na nie środy  i soboty popo­
łudniu , a śpiew  chóralny m ógłby  się n a  w ycieczkach  od­
byw ać. K ierow nictw o zabaw  i w ycieczek m usia łby  objąć 
n a u c z y c i e l  g i m n a s t y k i .  L icząc na fundusze pu­
bliczne i p ry w atn e  zachęca referen t do gorliw ego s ta ra n ia  
się o w skrzeszenie daw nej dziarskości u  naszej m łodzieży 
i s taw ia  następu jące  te z y : a) w ycieczki i zabaw y są  n ie­
zbędne. b) D la poparcia takow ych  potrzebny  je s t  odpo­
w iedni okólnik R a d y  szk. k ra j. c) Czas na w ycieczki i 
zabaw y znaleść się m usi (? sic!), d )  P ożądane b y ły b y  
dw a rodzaje sztandarków , trą b k i i bębny. T rzebaby  uło­
żyć osobny regu lam in  w ycieczkow y, e) F undusze i zaw ia- 
dow stwo inw en tarza  spoczyw ałyby  w  ręk u  n a u c z y c i e l a  
g i m n a s t y k i .

Prof. A . Sokołow ski uzupełn ia uw ag i referen ta  w zm ian­
kam i w  pism ach naszych  pedagogów  n . p. S taszic  zw raca 
uw agę na fizyczne w ychow anie, K om isja edukacy jna ró­
w nież o nie dbała , a liceum  krzem ienieckie posiadało 
osobnego lekarza  szkolnego. P rzypom ina w  końcu, że Tow. 
N auczycie li szkół w yższych  ju ż  p rzed  trzem a la ty  doma­
gało  się o b o w i ą z k o w e j  n a u k i  g i m n a s t y k i .

P rof. W inkow sk i, podnosząc potrzebę ć w i c z e ń  i 
z a b a w  g i m n a s t y c z n y c h ,  jak o  rzecz pow szechnie 
u zn a n ą , zw raca się do sposobów, k to reby  tej potrzebie 
za radzić  m ogły . N a u k a  g i m n a s t y k i  w  d z i s i e j ­
s z e j  f o r m i e  j e s t  n i e d o s t a t e c z n ą .  (Zupełnie s łu ­
sznie, je ś li się zw aży : 1. że nauka g im n asty k i je s t  przed­
m iotem  ty lko  nadobow iązkow ym  ,.. 2. b ra k  zupełny odpo­
w iednie u rządzonych  sa l g im nastycznych , 3. b ra k  zdol­
n y ch  nauczycie li g im nastyk i. U suńm y pow yższe złe, a n a ­
uk a  g im n asty k i okaże sw ą in tenzyw ną skuteczność w  ca­
łej pełni. P rzy p . R ed .). O becny rozk ład  n au k  nie dozw ala 
w prow adzić w  życie w ycieczek i zabaw , g im nastycznych . 
Je d y n y  czas w olny, popołudniow y w  środy  i soboty je s t 
stanow czo n iew y starcza jący , uczeń bow iem  m a naukę 
przedm iotów  nadobow iązkow ych. W ycieczk i i zabaw y g i­
m nastyczne m uszą się odbyw ać z pew nym  program em  i 
regu la rn ie , do czego konieczne je s t  w yznaczenie odpowie­
dniego czasu, choćby kosztem  innych  przedm iotów  i po­
w ołanie odpow iednich s ił nauczycie lsk ich . (Dok. nast.).

2. K o ł o  s t r y j  s k i e .  P rof. Z ych  p rzy tacza ustęp  
z okólnika R a d y  szk. k ra j., ty czący  się fizycznego h arto ­
w an ia  m łodzieży, m ianow icie: „obow iązkiem  szkoły  je s t
zw racać  p ilną  uw agę n a  w szystk ie  środki, k tóre w  m iarę 
m iejsca i czasu  m ogą poprzeć fizyczny rozwój m łodzieży. 
T ak im i środkam i s ą : 1. zak ład y  kąpielow e i p ływ alnie,
2. ślizgaw ka, 3. bo iska do zabaw  na wolnem pow ietrzu, 
4. w ycieczk i14. A żeby z tego w szystkiego korzystać  potrzeba 
dużo czasu, a nasza  młodzież w łaściw ie w o l n y m  c z a ­
s e m  n i e  r o z p o r z ą d z a .  N. p. uczeń IV . k la sy  g im na­
zjum realnego m a 47 godzin nauk i szkolnej tygodniow o, 
doliczyw szy do tego 5 — 7 godzin nauk i domowej u zdol­
n ie jszych , a G— 8 u słabszych  — py tan ie , k iedy  się znaj­
dzie czas na, w  okólniku w yżej w ym ienione, środki, d ą­
żące do popraw y zdrow ia i s ił u m łodzieży. Ze w zględu 
w ięc n a  ciężki s ta n  rzeczy  u  n as w nosi referen t, b y  zgro­

m adzenie uchw aliło : 1. W  gim nazjach  rea lnych  resk ryp t
m in ist. i okólnik R a d y  szk. k ra j. do tyczący  fizycznego 
rozwoju m łodzieży, ze w zględu na w ielką liczbę godzin 
szkolnych i ogrom przepisanego m a terja łu  naukowego 
w p rak ty ce  co do isto ty  swej naw et w  przybliżen iu  nie 
da się przeprow adzić. (To samo m ożnaby orzec i o innych 
szkołach  średnich . P rzyp . R ed.). 2. K oło udaje się do W y- -i 
d zia łu  Tow. z prośbą, by  bądź to w prost odniósł się do 
R a d y  szk. k ra j. celem uzyskan ia  z m n i e j s z e n i a  w  g i­
m nazjach zb y t w ielkiej liczby g o d z i n  s z k o l n y c h ,  
bądź rzecz tę  p rzed łożył w al. zgrom adzeniu Tow. nauczy­
cieli szkół w yższych.

X . prof. Zoeller radzi, b y  grona nauczycie lsk ie s ta ­
nowczo ośw iadczyły , iż polecenia resk ry p tu  m in ist. w  da­
nych  w arunkach  nie m ogą b y ć  w ykonane.

Dr. Ig n . P ete lenz w yjaśn ia , że na zgrom adzeniu 
w K rakow ie pojęto rzecz m ylnie, tw ierdząc, że na w szy­
stko czas znaleść się m u s i; a je ś li usiłow ano dowieść, że 
młodzież nie je s t  ta k  obarczoną, to może n ie  w iedziano, że 
zrobiono porów nanie z in te rnatam i, gdzie w praw dzie wię­
cej je s t godzin, ale tym i godzinam i ob ję tą  je s t  ju ż  i nauka 
pozaszkolna. P ra sa  p rzy ję ła  okólnik z w ielkiem  zadowole­
niem, lecz nie bez zastrzeżenia, źe-bez odpowiednej r e f o r m y  
g i m n a z j ó w  zbaw ienne zasady  m in ist. okólnika urze­
czyw istn ić  się nie dadzą. D latego  popiera w nioski prof. 
Z ycha.

P rof. P o lak  czyni uw agę , że do przeciążenia uczniów 
przyczynia się dążenie do rozszerzania zakresu  poszcze­
gólnych przedm iotów  nauk i. P rz y  ogrom ie m a te rja łu  nau ­
kowego we w szy stk ich  przedm iotach polecenia okólnika 
nie dadzą się w ykonać.

O bydw a w nioski jednogłośn ie uchwalono.

W i e d e ń .  Is tn ie jąc e  we W ied n iu  stow arzyszenia 
nauczycie li szkół średn ich  odby ły  k ilk a  posiedzeń w celu 
n a ra d y  nad  sp raw ą „zabaw  dla m łodzieży szko lnej11. D waj 
dyrektorow ie gim nazjów  w iedeńsk ich  w ypracow ali, w celu ■; 
zaprow adzenia w  szkołach średn ich  zabaw  dla m łodzieży, 
odpowiedne tezy, k tó re  m ają  być przedłożone m in iste rstw u  
ośw iaty . Tam , gdzie stosunki na to p o zw o lą , zabaw y 
m ają  być zorganizow ane ju ż  w  ty m  półroczu letniem  ; ma 
też b y ć  w ystosow aną prośba do rep rezen tacy j gm innych, i 
korporacyj i p rzy jació ł szkolnictw a o udzielenie stosownych 
placów  do zabaw .. N a zabaw y m ają  być pośw ięcane dwa 
dni w  tygodniu , a na następne dni uczniow ie uwolnieni 
od trudn ie jszych  zadań  piśm iennych. Ma by ć  postaw ionem  
rów nież żądanie co do zm niejszenia liczby  godzin szkol- 
nych , zw łaszcza w  szkołach  realnych . W yłączen ie  z zabaw  ; 
będzie dozwolonem ty lko  w razach  w yjątkow ych  z powo­
dów nadzw yczajnych  i ty lko  na pew ien przeciąg  czasu, j  

K ierow nikam i ty c h  zabaw , odpowiednio honorowanym i, 
m ają  by ć  n a u c z y c i e l e  g i m n a s t y k i  i inni stosowni 
członkowie gron nauczycie lsk ich . A żeby  uzyskać odpowie­
dn ich  kierow ników  zabaw  m łodzieży szkolnej ma być spe­
cjalna uw aga zwróconą na k u r s y  g i m n a s t y c z n e ;  
nauczyciele g im nastyk i m ają  być także  w ysełan i za g ra ­
nicę, ażeby  się nauczyć w ychow yw ać dzielnych kierowni- | 
ków  zabaw . Z pośród zabaw  uw zględnione w inne byo 
przedew szystk iem  zabaw y ludowe i narodowe, dalej za­
baw y m ające na oku obok k sz ta łcen ia  s ił fizycznych 
także cele m oralne. Z abaw y  m ają  się rozpoczynać śpie­
wem. U chw ały  powzięte na ty c h  zgrom adzeniach będą j 

i zakom unikow ane dyrektorom  w szystk ich  szkół ś r e d n i c h  | 

w A ustrji.
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